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A o WYBORZE DZIEŁ DLA NAUKI PŁCI 
PIĘKNRY. dci 

SWyiatek, toia: les Voyageurs en Suisse par Ea, 
F. Bantier 1.1, list. 2a. Pani St. Omer doswo= 


"tey córki. 


Jakże s się Ro dn | „kochana córko, wi- 


„dząc w tobie cadie inie wzrastaiąty gust 
do czytania i ochotę do nauki! Nauki, są 
to iak owe roskoszne drzewa ukazuiące na 


wicsnę kwiaty, których ówoce zóstaną na 
resztę twoiego Życia, 
Pani Wer. *** która skoro. się GbEGię 


naypićrwćy. idzie do toalety i cały dzień 
przy niey trawi, mawiała nieraz do mnie: 


ach iak przeciąg dnia iest dlugi a życie tak 
krótkie! Zatrudniymy się; Mi owe ini 


godnie i pożytecznie, a i dzien się skróci 


i życie się przed uży. Często rozmyślałama 
nad korzyścią, iaką odnosżą ludzie uczeni. 


nad światowymi. "Ci używaią przyiemno- 


ści, ale przyjemności wielkim naby tey kosze 
Tom M, 15 
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ea. do „przechadzki, trzeba im. Konis i 
karet; do ząbawienia się potrzébuią wido- 
wisk, balów, . kart a licznego zgromadzenią, . 
"Na wsi nie mogą. się abeyść bez > mk 


R źwierzyńców, posągów i marmurowych ko-, 


luma ;' kiedy człowiek uczony, nie wyma-. 


ga do swego szczęścia tylko pióra i xią- 
żek. Schronienie na wsi samotne, | kilka 
-drz ewek, i „mruczący strumień vig o to 
całe iego pragnienie. (Co mówię o uczo- 
nych, może się stosować do każdego czło- 


(ca panuiącą jest namiętnością. „I cóż mo- 


Że być przyiemnieyszego nad uważne czy- 
tanie, któraż umieiętność iest potrzebniey= 
szą nad mądre czasu użycie? Nie wyma- 


gam ia od osoby twoiego wieku i „płci, iak | 


niektórzy. pragną, ażeby wszystkie życia 
chwile notować i rozpamiętywać; nie, we 
"wszystkićm trzeba zachować pomiarkowa- 
nie. Dam, ci w tym względzie niektóre, 
uwagi. Bawić „się, albo się zatrudniać i 
spocząć po pracy, iesttą żyć przystoynie i. 
naylepiey czasu używać. Nie raz w tym - 
przedmiocie czytałam list Pliniusza młod- 
szego i tobie go życzę tozYysę (a). 
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wieka, który. się zatrudnia i którego pra- 
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(a). Dla ważności i przedmiotu kładziemy tu > 53 


nie polskie: “adress” tego listu iest do Minucinsza Fon- 
dana. Z e! pićrwszćy list, TX. 
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"Go się ę tycze sposobu, o któy mię pro- 


‘sisz, abym ci wskazała kierunek w naby- ; 


waniu umieiętności twoich, „trudno iest 


[pewne oznaczyć prawidła. died ro~ 


zum postępuie zwolna, u. inoych abwa- 
rowany przepisami, mógłby się przytłu- 


"mié i zniszczyć. Wolter z nadzwyczay=/ 
nym robił pośpiechem; możeby. ostygła je- A 


„go imaginacyia, gdyby go: przymuszano 


w poezyi do podobney pracy i cierpliwo- 


T 


i Š j 
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weż d ą BOO 
*Dziwną lest Haro idk nam 'czas w Rzymie ` 


ubiega, kazdy dzień pożytecznie się przepędza; lecz 


| weź. wszystkie dni razem, a obączysz wszystkie na 


próżno strawione: i tak, zebyś się zapytał u kogo, 
co  dzisiay zrobiłeś % odpapie Gi zapewna ; bylem, 
przytomny uroczystości, w którey taki a taki oby- 


'watel, syna swoiego w szatę przyeblekał męzką; 
7 > 3 PIRK Re R ; w SAY 
musiałem towarzyszyć zaręczynom lub 1akiemu we~ 


selu; zeden, mię wezwał do podpisania testamentu, 
„ drugi mię zaprosił do pewney i ważney porady: Po 
dopełnieniu, każda z tych okoliczności, zdaie się być 


potrzebną, lecz. wszystkie uważnie rozebrane są plo-. 
che i miepożyteczne, tym bardziey kiądy ie w przy- 
iemnóm rozważysz ustroniu, Natenczas wyznaię 


z pokorą, na tyle płochości czas: móy straciłem! Po- 
wtarzam to ustawicznie w domu moim, czyli co 


5 czytam lub piszę, albo kiedy do moich żatwudłicń 


pozwalam sobię- „lekkich ćwiczeń ciala, e 
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. wierzysz a a sata pa ciężkich a 
_ miasta, skrusz iąk nayrychley ten łańcuch próżnych 
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ści, iaką widzimy. w Rasynie. Jednakże , 


udzielę ci chętnie moich uwag, nie mò- 


«ich, ale raczey przyiąciela mego Pana/Bor- 
de (b), u którego nie raz się naradzałam 
w tym przedmiocie. » Czytay, mówił. on, 


abyś oświeciła swóy rozum, nie żebyś obła=. 
dowała pamięć; częstokroć inało czytaiąc 


s AJ 
r * 


SU 
są 
mierne i porządne uzycie, nadaie moc i rzeżwość 


umysłowi naszemu. Nic nie słucham, nic nie mó- 


"wię czegobym. poźniey żałował. Nikt u mnie nigdy 
się nie kłócił, Jeżeli mi się nie udaielco w robocie, 


samego siebie obwinia ; zddną nadzieją , Żadną się 


„nie unoszę boiaźnią , ani też się przerażam > 
„Ścią wieści; z: sobą tylko i zmemi rozmawiam: xią= 


AaS o rawdziwie Toskoszne ź cie! o słodkie i 
A 


uczciwe  próźnowanie o ileż ty iesteś wyższe nad. 
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inne zatrudnienie omor ze Ba 2 1 ace 


trudów, które cię do tego mieysca przywiązuią,. Ôd- 


day się : nauce i spoczynkowi, i wiedź:o tém co nasz H 
 Attilusz równie pięknie iak dowcipnie powiedział, 
że lepiey iest nieskończenie BRZ O niże, same 


inic robić. 


(b) Pan Borde Autor ieszcze żyiący, znany w dis 
teraturze trancuzkiey z wielu Se gustownych; 
ony w: Lionie. = | KS: 


U 


= 


LAG 


4 


© 


pai z p ga Í 197 ZA 


ż AT, go. Ę 8 
wiele umieć można. Biorę przykład. mó- 
-wi Plutarch, z pszczoły araa miód 
Z kwiatów, niż z kobiety, która z nich 


- składa równianki. W czytaniu założyć trze= | 


ba cel pewny. Jeżeli ezytasz historylą, 
mieyże na uwadze pasmo wypadków i po- 


rządek chronologii. Poradź się często two- 
ZAGR przylaciół , " sozprawidy” z nimi o pię- 


knościach i błędach dzieła. " Nie biegay od 
«iążki: do xiążki, niestałość w: czytaniu, 


í jest to samo co niestałość w przyiaźni; 


ów pićrwszey zostaniesz bez nauki, w dru- 
giey bez przyjaciół.  Drudzy tak. czytaią 


Xiążki, że ich porównać można do wielu 
| pódróżuiących Francuzów, bez uwagi, pos 8 
, miarkowania i zastanowienia się: a co tyb, 


ko widzieli, tak im wszystko wypada iak 
przez wór dziurawy. Czytania rozważne 
są iak wody użyżniaiącć przyległe krainy. 


Jednakże niechcę abyś się do 'iednego tyl-' 
ko przywiązywała przedmiotu. (Ten spo- 7 


-sób mógłby: przytłamić twóy dowcip; nie 
przystoi on api. płci ani twoiemu wiekowi. 
Można” sobie wybrać pewną naukę lub ` 
rzemiosło : ś ale ta równie iak małżeństwo, 


nie zabrania czcić inńych przyiąciół. Ja - 
sama kiedym się uczfła historyi nié’ po- ` 


rzucałam powieści i dobrych romansów; 
sdzisiay kiedy wiek za: mną goni, kiedy się 
 bardziey do swoiego przybliżam kresu, tak 
staramsię o wybor xiążek iak i przyiacioł. 
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Mało. xiążek i mało przyłacioł, tó powin- 
no być maxymą niądrego człowieka. Są 


Rówień chwile roztargnienia i niezbędney 
, nudoty gdzie srogość czasu i życia nas mo-. 
'eno trapi i morduie; w takich udręcze- 
niach udaię się do xiążek, które mię ba- 


, wią i pocieszaią, a które można otworzyć: 


Ei zamknąć podług upodobania: bo każda. 
prawie. karta osobną iest xiążką. Takie- 


mi są: bayki Łafoniena, które czytać bę- 


"dą i dzieci i ludzie uczeni. Listy Pani 


de Stvignć, które czy taiąc zdaję się prze- 


- nosić do iey wieku i rozmawiać z tą nad- 


zwyczayną damą. , Poezyie ulotne Wd- 


' tera; ÓW wzór nayrzadszych wdzięków 


e 


< 


pózystoyności i filozofii. Tutay się umie- 


scie powinien Montaigne; chociaż on qo- 


trzebuie więcey an. ale za to daie po~ 
zhać dokładnie i mnie i siebie samego. 


Po nim idzie Aryost z uśmiechaiącą się 
miną, ten poeta iedyny, który opowiada- 
nia śwoię osy pał „niewypowiedzianćm bo- 


gactwem imaginacyi * i czarującemi wdzię- 


kai poezyi. Zalecam 'ci ieszcze czytać 


"wszelkie rozbiory dzieł gdzie się zdaie | 
sprawa ze wszystkich myśli. autora; gdzie „ 


iest opisany plan i treść iego, a gdzie ra- 
_zem są wytknięte błędy i piękności.“ Ta- 


"kie mi podał rady uczony Borde, w wie- 
wku moiey młodości. Musiałam mu codzień- 
nie zdawać rachunek, albo z tego coma. 


SZMATY PEENEST ES 


> 2. 209 — 


w domu 2 nła, albo z wystawioney na 
teatrze sztuki; -taká korrespondencyia 
trwała lat dwie, i dzisiay zchlubą wyzna 
ię, że cokolwiek umiem, iemu winna ie- 
stem. Te same dałam rady wielu młode 
szym ode mnie panienkóm; ale one wolą . 
czytać niż myślóć ;. a przecież: małoż iest 
takich, które rozumieją, iż same są: zdol- 
me sądzić. o dziełach, zdania swoie maią za - 
- wyroki. podyktowane od bożka gustu. Nie . 
raz mówił: Wolter, że gust czysty” równie 
bywa rządki iak talent prawdziwy. Gdy- 
by który z uczonych ośmielił się odpowie- 
dzieć naszym domom: i mędrkóm co Boileau 
kazał powiedzieć Ludwikowi XIV. kryty- 
ompa sztukę pewną wióćrszerm pisaną. 
„ Powiedźcie ‘królowi, że om. się nie zna na 
wtórótachi « Owe damy i owi mędrkowie 
nie odpowiedzieliby: z takićm szlachetnóm 
wyznaniem n 5 on” prawdę mówi. « Radzę. 
-codzieńnie choć kilka” napisać wićrszy, na- 
> ewet w poezyi, szozególniey. w rodzaju ta- 
- kim jakoto: śpiówki, małe: piosneczki, nie 
dla tego żebyś miała iakąś ztąd chlubę, 
> lecz: tylko dla własney zabawki; choway, 
„de pilnie a gdy w czasie przeczytasz, uy= 
rzysz twole błędy, twoię: niepoprawność. aż 
"razem i^ postępek: przez takie porównania © 
śmyprędzey.£ gust swóy ukształcisz. 
„Płeć nasza unikać powinna częstego i 
niepotrzebnego popisy wania sig. m nauką, 
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«awey że. tak/ powiem, kokieteryi dowcipu; 
nauka, mówi Montai gne, u iednych zdaie 
się być berłem u. drug du niezgrabnymi ce- 


pem. Umieiętność dokładna powihna a> 


świecić duszę nie zaś mamić oczy patrzą- 
s cych. «W młodości moiey uczyłam. się po 
* łacinie, ale to co- umiałam starałam się 


( „pokryć: Sam. Borde móy nauczyciel był 


tego świadkiem. Kobićty miłość: własną. 
„taić powinny;, porównać. ie można do au- 
torów. kłócących się z sobą, iaki oni, iedna 


. drugiey ustąpić i wyższości przyznać: nie 
, chce. Pewnego razu Mignard uczony mas 


darz, üżalał się przed sław ną Ninon, na 
pamięć swey' córki, że wiele czytała a 
mało mogła pamiętać ; bardzo iesteś szczę- 
siwym, odpowiedziała. P. Ninon, córka 
'Wacpana nie będzie nigdy. cytować. "W rze» 
czy, samey, Panna Lenclos pamimo obszer- 
_ nych wiadomości nigdy nie cytowała w prze- 
- koananiu, że cytacyie mało są cenione (c). 
Ja jeszcze. dodam iż wcale jest nie roztro- 


- pnie cytować. autorów, Możesz. mi tu za 


„4 
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ry URE 


EŃ a (c) Nieraz mówiła P. Ninon: „możni. często się 


* chełpią z zasługi swych przodków, ponieważ własney 
nie maią ; wysokie dowcipy z pism swoich; ponieważ 
maia siebie za aroye a ale rozsądni : z niczego siĘ 
nie pynosza i Pa 
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a „rzucić kochana córko,, z Aryostem „ 18 

S RA A -— Frhtte tu vai 
L/alirui monstandoy e non vedi il tuo fallo. 

- Mask słuszność moia córko, i chybą ci 
tyle odpowićm, że cytacyie są moim ulu- 
bionym grzechem. „Oytacjie mojem zda- 
niem ieśli są uważne i niezbyteczne, są 

» wielką pomocą. w piśmie i mowie, a czę” 
sto: bardzo szczęśliwym z boczeniemi (d) 
„Jeszcze słówko o ‘Pani ZVinón. Porówny-- 
wam.ią do Diany: de Poitiers, która w cztór- . 

>  dziestym roku życia potrafiła żnie wolić ku 

«sobie serce króla Henryka IL. mlodego bar- 
dzo, bo nie „Małącega więcey nad lat dzie='" 

-więtnaście ! \ Dyana bowiem byla ¡dobrze 

wkształconego rozumu, wstaw ała codzień- 

"nie 0 siądmey "srana dła użycia konncy 
przejażdżki, w odległości ny lub awoh, 


pN 


; paek 
(a) Tdzmy. za zdaniem Pani de Saint > Omer. 
Gdy pani. de Bouillon. na czele : swoiego or szaku win- 
4 szowała. Areybiskupówi paryzkiemu (du Harley) wy- e : 
| niesienia się iego ma. tytuł Xiążęcia Parów, rzekła 
o amu; hy owce swoiemu pasterzowi przychodzą powin? 
| SZOWAĆŁA Arcybiskup odpowiedział, Formosi. pecoris 
pastor- (ślicznóy trzody pasterz ). '"Xięzna która 
umiała dobrze po. łacinie, dokończyła ten dziwnie 
piękny wiersz Wirgiliusza: Formosior ipse (sam nig 
m ślicznieyszy ). 
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„wu do poludnia w Tóżku cz „ytała, albo ubra- 
na znaydowała się w towarzystwie ludzi. 
uczonych: Sławaać ta kobićta, równie iak 
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mił francuzkich ~ ; 
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a zapowrótem-albo zno- 


Pani WÑinon, dochowała, swą piękność do“ 
podeszłego nieźmiernie wieku. Brantome 
powiada, iż widział ią na sześć miesięcy 
przed śmićrcią, miała natenczas sześćdzie-. 
siąt lat z górą y 8 jeszcze tak była piękną, 
1ż trzeba było człowieka bez życia, który- 
by się iey wdziękammi nie dał poruszyć, 
"Wróćmy się do naszey rzęczy. * ZSR 

- Nie mamy dosyć ani czasu ani zbyte- 
czisey trwałości życia, abyśmy mogli wszy- 
stkie czytać xiążki; gdybyśmy nawet mie- 
t, jak mieszkańcy rain Mahometa, 703000 


głów i tyleż oczu. 
dze, og graniczay. twoie czytanie: xiążki nie- 


"Równie iak twe żą- 


rostropne i płaskie są iak nadpsute wina, 


„bardzięy mącą gust dobry niżeli. go kształ- 
_ €ą; lak pierwsze szkodzą zdrowiu ciała, tak 


drugie władzy rozumu. Ucz się Jeografii, 
iestto nauka przyzwoita kobietom; ale nie- 
obciążay  twoiey pamięci niepotrzebnémi 


szczegolami, co iest znakiem próźney erudy- 


cyi. Wiedzieć potrzeba nieodbicie, miasta 


stołeczne, rząd i zwyczaie , oraz ważniey- 


sze niektórych okolic, prodnkta. „Życzę ci 
mieć „dokładną znaiomość Fizyki, co się 


= nabywa z doświadczenia.  Metafi- 
Bykę zostaw marzącym we śnie <rudytom; ; 
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zak tamte | lomożek są posiłkiem, tak 


ła ostatnia iest romansem duszy. Meta- 
fizycy w.swoich dociekaniach podobnie ma- 
rzą, iak Don Quichotte, który miya wies 
trzny wziął za olbrzyma, a siema. A gru- 
bą wieśniaczkę miał za Wenerę. ^ Wielka 
erudyca mie ma częstokroć powabów. Umie. ' 
iętność 'kobićt powinna się wydawać iak 
słońce z zaobłoków , miłe dla oka i przy- 
iemne dla duszy... Taki był dowcip naszych 
dam: des la Fayette, des ła Suze, des la Sa- 
‘bière, des Sevigné, des Thianges, des Mon- 
tespan; i dw bah siostr Bouillon i Mancini, 
Ale zamiast moich niesfornych uwag; po- 
dam ci prawidła Woltera, zebrane tu w li- 
-ście, który zachowałam między memi szpar- 
galami iako naydroższą pamiątkę. 


|-* s Dawno. się iuż móy umysł osłabił, 


». pani żądasz ieszcze porady; niepotr ża 
„ Ciinney nad gust twóy własny. Usił- 
„ ność: iaką położyłać w nauczeniu się ię 
» ayka włoskiego powinna wzmocnić ten 


-„ gust; a którym się Pani urodziłaś, i któ- 


„ ry Pani sama dała natura. Tasso i Ary- 
3 ost „więcey w tym względzie pani slu- 
„. Żą ode mnie; a czytanie naylepszych na- 
„szych poetów więcćy pomoże niż wszy 
„ stkie moie’ porady. Ale ponieważ mnie 


*» Się Pani radzisz, moióm przeto zdanićm; 


„ nietrzeba czytać innych dzieł, prócz tych, 
» które są W dobrém uważcdiu u całeyj 
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„ oświeconey publiczności. Jest ich wpra. 


» Wdzie mało; ale czytaiąc ie więcey się 
» odnosi korzyści niż. z wszystkich innych, 
„ któremi zawaleni iesteśmy.. Znakomi.: 


„ Ci pisarze, tyle maią dowcipu, ile potrze- 
„ ba, nigdy nan nieoczekuią , ani go szu. 
„ kala; bo. im sam się nawija: myślą EOZ- i 


sądnie, a tumoczą się iasno i zrozumia- 
le, lrmi przeciwnie; ich tlumaczenie się 


2 

ion 

|, iest zagadką dlą'czytaiących; nic, nie jest 
3 prostém , wszystko wymūszóne, oddalaią 
37 


się niezmiernie od natury, chcą: niebo, 


= racy więcey. umieć od swoich. poprze- 


> „dników! Wystrzegay się tego Pani, a 
s zbieray iuważay to cokolwiek się. podo- 


„ba, Naymnicysze wymuszćnie i niena*/ 
sę me iest w pisarzu niedarowaną wa- 
» dą. Włosi. tym się tylko odrodzili pra- - 


Pó we od "Passa i Aryosta, że chcieli wię- 
R cóy ‘sobie ptzyznać dowcipu. Podobnież ` 
| „» à Francuzi. j ‘Uważ z iaką naturalnością 


"13 pisze Pani de Sévigné i wiele dam innych; 


-m porównay. styl icy do niektórych nakrę- 
 „ canych wyrażeń w romansach. * Są ta- 
|» kie piękności u Pani Deschulières, któ. 
„ rymby żaden z dzisieyszych pisarzy nie 


-a zrównał. Jeżeli chcesz Pani abym kogo. 


„ wystawił za przykład z pisarzy płci mo. / 
wiet wspomnę tu Rasyna. Ziważ Bani 
„z iaką iasnością, z iaką precyzyą où sig 


w wyraża? Każdy. czytaiąc go mniema, m 


4 
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„ to samo bez namyślenia się , powiedział- 


fo BY prozą, co on mówi wićrszćm. „Sądź 


„ Pani, iż co tylko podobnie nie iest la- 


H sném, wytworaćm; żadney czytelnika 


„. Uwagi nie ściągnie i niezatrzy ma. Two- 
SE Pani własne - uwagi, sto razy więcćy 


/„ cię nauczoną, aniżelibym się ia ośmie- 
za Jye! wszystkie tutay przywodzić, Oba- 


» czysz. że pisarzę. 'nasi Bossuet, Fenelon, 
» Depróauz, zawsze właściwie używali wy- 


» Tagów: Czy taiąc, ich często, porządnie . nau- 


» czyny się mówić. -Nie trudno to będzie 


„ osiągnąć, bo, czytać to, co iest dobre i 


„ piękne nie jest żadna pracą. Niemożna 


o» czytać xiążki podobnie iak się zwy” 


„klo obcować z ludzmi, iako to: wziąć 


5 xiążkę, 'poczytać ią, rzucić, potem inną ; 


i uchwycić, która żadnego związku zipićr= 
/» Wszą nióma , nareszcie i tę zaniechać. ; 


, W podobnym razie żadney nie må ros- 


a 


„ koszy, lecz żeby sobie zrobić przyiemność, , 


5 ana do tego zapału; potrzeba przed- 
, miotu, któryby obchodził czytaiącego; 


s Mokee nauczenia się powinna ustawicznie. 


» zaymować duszę, co. iest tradnóm nie- 
„ zmiernie, i taki talent rzadko się kiedy 


a widzieć daie, Czytam ia często listy pro= 
ia wincyonalne (lettres provinciales) ‘Tysiąc. 
a nocy iiedna; trzy lub cztóry księgi Wir 


» giliusza i całego Aryosta ; „czytay Pani 


w tego poetę, będziesz się roapiy mat z raa 
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'» dości; uyrzysz tam naywybornieyszą poes 
» ZY nayłatwiey: szą, a która iest nayob- 
» fitszą przyozdobiona jmaginacyą, iaką 
3 komu” kiedykolwiek dała uczuć natura, 


2% Wszystkie romanse ‘sa niczóm przed Ary- 
„  ostem,' wszystko przed nim iest plaskie 


» i poziome. 

Wolter pie mógł siebie /w b liście 
wystawić za przykład; nie ma on wpraw- 
dzie obfitości imaginacyi AryOsta, ale we- 


- sołość, zręczność, żart. przyiemuy, a łatwość 
w pisarzu iest wdziękiem geniuszu, Tyle. 


tylko dodam do prawidel Woltera, -żeby 


i się mało brać do romansów; nie dla‘ tego 


żeby nieodnieść z nich aa. ści, lecz żę 


się przyzwyczaia. czytać bez uwagi i pod- 
` syca rozum frasgkami, / Czytaigcy roman- © 


se są iak dzieci, które w. baykach Lafon- 


-tena nie widzą iak wilka pożereiącego. owcę | 
lub żabę usiłuiącą się nadąć ; harmonija. - 


zaś wiócsza, wdzięki poezyi, moralność: sa- 


"mo naywyższe znaczenie allegotyi, niczem 


“iest dhì nich. ; 
Jednakże ho. z taką srogością po- 
wstnię przeciw romansom, odważyłam się 


atoli pisać w A, m rodzaiu ale. zamknąłam 


mą pracę w Świątyni. Westy: po. zimnóm 
bowiem od iczytaniu uyrzałara w całey świe. 


tności mierność moićy roboty. * Otoż pra- 
wie z małym wyiątkićm los wszystkich pi- 
sarzów płci, naszey, , Luteratura teraz iest . 


> ini 


ini 


"i wszystkich starożytnych narodow. 9" 
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ha E 
` bardzo idac do: uprawy , polem, Po- 
chwalam twóy zamiar iż chcesz się uczyć -. 


, rysować i być choć mierną artystką w sztu- 


ce malarskićy. Co się tycze tańców; nie 


lubię talentu tyle ocehan nani który 


wiele kosztuie i czasu i pracy, a prędko się 
zapomina; gdybym miala syna nigdybym 
mu nie. ,póziwoliła . żenić się z,panuą dosko- 


: nale. tańcuiącą. 


"Nie ma potrzeby zalecać ci, żebyś nie 
Skala. sposobów popisy wania się z two-. 
im dowcipem; chęć ustawiczna podoba= 


nią się 0ziębia duszę i nadaie rozumowi 


ów zwrót szczególny, który razi słuchaczóww, 
pomimo to, że wszelka pretensyja zawa- 
dza ich miłości własney. -Erzeba się w ob- 
cowaniu stosować do rodzaiu mowy, iak 
statek, który się;zostawia pędowi wody do 
którego. wzadko używa się wiosła. Lubie. 


"także zwyczay uczenia się wićrszy na pa- 


mięć, kawałki które się wrażą z młodości 
nigdy się iuż nie dadzą zapomnieć; iestto 
ubior dowcipu który się przez całe zacho» 
wuie życie. To przykladanie się które u- 
ważam za nayprzyzwoitsze dzieciom, kształ- 
ci ich gust zawczasu i usposabia ich do 
wyboru wyrażeń gładkiego i czystego mó6- 
wienia; zwyczay ten znany był u Greków 
{ 

Trzeba już tak długi list zakończyć. 
Jestem ia iak owe dobre kobićtki, które 


mał 968 


cóś opowiadaiąc, po rozmaitey biegąią prze- 


strzeni i przeskakuiąc z ustępu do ustę- - 


pu, tracą pasmo sw ych myśli i rzeczy, Cztóż 
'ory ci leszcze ważne przypomnę warunki; 
Żebyś czytała dla nauki i zabawy nie zaś 
dla pozornego blasku; żebyś świadczyła lu- 
"dziom twoiey pozeba to Ja. pomöcy, nie 


dla nadziei ich kn tobie, wdzięczności, lecz. 


dla roskoszy serca i słodkiego czasem Wspo= 
„mnienia ; żebyś. dbała więcey o zachowa- 
nie zdrowia, niż wypielęgnowanie de 


który iest uniżonym sługą ciała; i żeby 


, strzec: u: siebie , z naywiększą iak można 


lu 


'nakoniec uważała roskosz iako podróżuią- 
cego gościa, którego; trzeba przyimować ad 


przezornością (e). ; 
Widzę w naszych ustanowieniach, że 

sztuka zostania szczęśliwym, nie iest udo- 

skonalona: atoli dwa tysiące lat i więcey 


iak pisać. poczęto , iak się Sni wszystkim 


szczęście, to naypićrwsze dobro; przecież 
ród ludzki zawsze iest Presne, mo- 
że przez drugie tyle. lat, więcey w dy 


maly aa 
A > Badara Gurr: 


7 


(e) Nocet: empta dolore a. Szkódli re: te 
roskosz która się boleścią opłaca: powiedział przy- 


iaciel zdrowego rozumu Horacy, który) prawdziwym 
iest nauc zycielem , rozumnego a szczęśliwego życia. 
Maxymę ię każdy przyjaciel: roskoszy dobrze sobie 
w pamięć wrazić powinien. 
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> Zastanowienie się nad uwagami w Tygod. Wleń 


W. ago i iza umieszczonymi, (0 wystawieniu 


dzieł sztuk pięknych). 


Wystawienie robot malarskich w Ce= 


sarskim Uniwersytecie Wileńskim, lube 


powszechnie zainteresowało publiczność 
mieyscową,/niewiem iednak dla czego nie- 
akis znawca uwagi swoie nad tómi dzie- 


Jami do tak poźney chwili odłożył; sąd bo- 
wiem zwlekany, ile z doświadczenia „a 
Żać mogę, deželi nie w rzeczy sainey, 

przynaymniey będzie się zdawał e > 
 wiedliwym, i że ów mniemany znawca 
nie dla tego: tak. "poźno się odezwał, aby: 
z uwag jego uczniowie rysunkowi korzy- 


stać mogli, ale raczóy dla tego, Że miał 


na celu jakowyś osobisty interes. Cóżkol- i 
wiekbądź, autorowi uwag w Tygodniku- 


Wilen. w 'Nrach 170 i 171 umieszczonych, 


należy: się: wdzięczność za tę gorliwość, 


która „ga do napisania krytyki zniewoliła ; 


bo sąd istotnie wplywa na postęp sztuk 


pięknych, ieżeli tylko iest niestronny, ił 


'od takiey. osoby, która czuwaiąc raczey nad 
korzyścią, uczniów pisała, nie zaś pió- 


rem w: żółći zmaczanćm czyiąś sławę szar- 


 pać, miała na celu. 


Każdego z ziomków cieszyć tozapewne 
musi, że mlodzież nasza zaczyna nabierać 


„smakui przykładać się dotych sztuk pięknych 


SOME 2%. 14 
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i miem bowiem, że dła każdego szlachetnie 
(myślącego młodzieńca, nic nie iest. po- 


-ozas na drogę smaku i doskonałości naprd- 


" kości przemowię. 


| g,tey przyczyny, że nićzna inieczuie tey 


- zalety doskonałości i piękności idealney są 


zzo R nk 


Które istotnie- ią odznaczyć, sławę przy- 
nieść i życie uprzyiemnić mogą. Rqzu- 


Żądańszćm nad iakowyś talent, gdyż on 
szczególniey szacunek dla RAK w społe- 
czeństwie „zjednać może.: Lecz ażeby te. 
sztuki pomyślny wzrost u nas brały, po- 
trzeba iżby zapał, ochotą i postępy ucz= 
niów były uważane i miarkowane przez 

światłych znawców i sędziów;, bofałazywe | 
lub stronne uwagi obłąkać artystów, nig 


NAS E EEEE S I ORA ELAO O SEE A 
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wadzić potrafią. O taż właśnie iakimama: 
być znawca i sędzia. sztuk pe w krót- 


Zmawca, który uwagi swoie, odważa 
się publicznie drukiem ogłószać, powinien 
być koniecznie z rzędu artystów (a), ina- 
czey -bowiem sąd iego będzie nieważny 


Za a 


doskonałości de którey artysta dążyć przed- 
siębierze.  Jakimże sposobemebezwzgłędnie 
„może. wytknąć uchybienia ,: kiedy istotne, 


"mu EWA (b). Nauka EA em 


A 4 


j 


(a) Diction. des beaux - arts par Waeleć — De. 
pietore, seulptore , nisi artifex judicare potest. Plin. 
L, IL epist. X. ; i : "CZA 

(b) Dialogue . aur la peinture par Dolce. 


SAARE” MP ża PRS NENS ca 
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ciażby noydłuższa, | czeko nie będzie wapare Ę 


ta praktyką; nie nada pewnie tego smaku. 
i czucia, które doskonałości stopień i pię- 
kność uyrzeć potrafią. Bywa częstokroć 


‘że jeden ruch pęzla na płótnie, ieden rys = 


ołówka na, papierze, punkt ieden, mogą 
stanowić szcz zególnieyszą piękność saa 
dla lub rysuqku,. kiedy tymczasem ten 


znawca teoryk który nie wie co CZE ib 


się robi, iakimże. sposobem s sądzić może ? 


Piękność, zalęta tworów ićniuszy, która 
była powodem licznych rozpraw. a które. 
częstok roć na oboiętnych, miniey pew- 
nych i niezrozumiałych sporach kończyły 
|, się, powinna dać się uczuć znawcy: i być. 


zupełnie zrozumianą ód niego. Tego zaś 
dostąpić niepotrafi samém zapatrywanićm 


się, iaK wielka część znawców utrzymuię, ai 
ale raczey w prawą ręki z antyków iędy- 
mie rysuiąc, z antyków jedynie mówig, 
gdyż natura iakkolwiekbądź rozmaita, ñie | 


we wszystkich częściach swoich być może 


doskonałą; 1 ztego przeto względu. śmiało 
twierdzić można że nauka antyków samą 


tylko "może. zaszczepić ów gust a to czu- 


cie, które artyście . piękność podyktować 
, albo -teù w iakim obrazie uyrzeć, pożwo- $ 


li. Nadto/ieszcze poraimo tego. czucia ia" 


- kie artysta przelewa na płótno, nietylko s» 
‘co siẹ tycze inwencyi, kompozycji, kontur- 
Towania y SR i kolor Jis ale pas 
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wet sam mechanizm, sam ruch pęzla, któ- 


ry zaledwo ciągłą i wytrwałą pracą naby- 


wa się, stanąwi istotną część tey. pięknó- 


ści kiórey sztuka po swoich. dziełach wy 


drogi którą artysta postępuie, i sposobu 


jakiego używa do wykonania rzeczy, niepo= 


dobna iest zrozumieć i ocenić tey dosko- 
nałości, iaka znamionuie robotę artysty. 

` W przód, nim znawca krytycznie roz- 
© bierać pocznie iakiego ' malarza: robotę; 
powinien wiedzieć czy to iest kopija czy 
oryginał. Jeżeli kopija, nad samą tylko 
| akkuratnością w przemałowaniu żastano- 
wić się powinien; ieżeli zaś oryginał, ma 
go uważyć we względzie inwencyi, kompo= 


'zycyi i expressyi (c). Inwencya iest to ta 
władza, za pośrednictwem którey artysta 
poczyna i tworzy rzecz swolego malowi- 


dla, i tak ią Ba płótnie przedstawia , iak- 
by ią widział w naturze. Jest to część sztu- 


ki malarskiey prawdźżiwie poetycka_(d); 


t O ý - SWE: 22! PY ZES 

ona iey bowiem a. szlachetność i po- 
wagę, ,pokazuiąc razem ogień i moc ieniu- 
szu (e). Myśl rosiropna, poważna, nieko- 


U (> 


= > [| 


(e) O historycznych tn mówię obrazach. 
i ; t 
(d) Reynolds, Discours sur la peinture. 
(e) Diction. de beaux-arts: p. Watelet. . 


maga. Nie znaiąc przeto mechanizmu, 


a 


niecznie iey być może cechą (f), więcey do 
tego mogą się przyczynić, moment szczę” 


śliwy akcyi, i ta jedność, do którey nie- 


tylko wszystkie figury ale nawet wszyst- ` 
kie akcessorya, w reszcie sama exekucya, 


dążyć powiuny. Błędnie robią ci artyści, 


e płótno mnóstwem figur napełniaią, 
rozumieiąc, że przez to: okażą bogactwo 
wyobrażni i sposobność do inwencji. Dwie, 
trzy figury, czasem rzecz stanowią. a- 
oj zaś kontrastowania figur między sor 
Ja przez to zapełniania i iemi otworów, (9) 

to sprawuie, że choćby rzecz była nay lep- 
szą , naydokładniey zrobioną, nie może 
mieć swoiego szacunku: bo widz umordo- 
wany zapatrywaniem SiĘ na mnóstwo fi- 
gut, nie łatwo rozezna przedmiot flow | 


"my, stanowiący rzecz obrazu. = 
ka Kompozycya nieodłączna od invencyi sta- 


ra się wybrać, i części i ogól składaiące tak 
rozporządzić (h ) iżby myil obrazu mogła 
bydź lać wyrozumianą ; (i) stąd Wwypa- 
da i że eya nie może bydź a 


(£) Ibid. 3 

(g) Otworami nazywają się mieysca próżne Rua 
czyli dna na którem się maluie. 

(h) Oenvres de Rephael Mengs. Reflex. du Cheva. 
d'Azara p, 180 <— 7. SALI 

a) Diction. = beaux-arts. par. Watelet, | 


` 
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tą jeżeli niewyłuszcza i nieodkrywa i iasno. 


myśli aglysty, i jeżeli osoba choćby” mniey” 
ze sztukami obeznana od pićrwszego rzu- 


tu oka rzeczy mie wyrozumie: (k) piękność 


zatem kompozycyi zależy szczególniey, na. 
rozmąitości, oppozycyach, kontrastach i na 
wyrozumiałem rozpołożeniu wszystkich czę= 


ści obraz cały składaiących, 


Trudno iest w prawdzie opisać i w pew, 
nym porządku to zawrzeć, czego sztuka Wya 


maga od malarza we względzie” owpressyi. 
di gdzieś, to. tu ieniusz artysty w ča- 


ley okazałości pokażać się może. Jėy to. 
włąśnie Leonardo da Vinci, Michel Ange > 
Raphaël nieśmićrtelność swoię winni. Tu 
artysta iako filozof musi przeznać natu- 
rę człowieka, aby mógł skrytości serca i 
poruszenia. umyslu wydać na twarzy, tu. 


dusza” przemawia do duszy: (1) ma bydź 
to sztuka (obraz) wesoła, wszystko. nią od- . 


dychać że tak powiem musi; ieżeli zaś smun 


tna, nietylko na wszystkich figurach ale 
w całey naturze posępność malować się po- 


* 


winna, drzewa nawet, ieżeli scena pod 
gołóm odbywa się niebem, smutek okazy- 
wać powinny. Tu niewyczerpane: źródło: . 
nauki dla artysty RAEC sig. Praca ży- 


= 
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ERA) Gua = Raph, Mengs E IE P- > 
a Ibid. T. U. p. ać RET | RZ 


cia całego nie udola, przedrzeć o zasłony, 


idką nátura w. oqzach iego ukrywa” sio 
Zimarszczenie czoła nieoznaczy, źłości, poda 


niesienie brwi. nicokaże żalu i OPP 


ani uśmiech ną wargach niewyda wesoł0- 
ści i spokoyności umysłu szlachetnie my= © 
ślącemu zwyczayńcy, nézel caly układ fi- 
gury, części ią składaiące , „kaloryt, drapes - 
rya, do: tego przyczyniać się. nię będą (m), 


„Rysunek w. którym kontur i światłocień 


(clair- obscur) mieszczą. się, ma bydź, przez zna- , 


wcę pilnie postrzegany, Część bowiem iego 


mechaniczna, tak w rysowaniu przedmiotów 
wprost pam się ukazniących jako też wskuc- 


czów, po azuie stopień usposobienia się 
artysty, przez co można łatwiey położyć 


- sąd i obwinić artystę o niedoskonałość ale 
„bo też niedbałość w wybraniu i naślado-* 
, waniu natury.. / 


MWaśladowanie Aan i wpaja- 
ne w umysły młodych artystów bardzo nie- 


bezpieczne skutki. za czasem zdziałać może, 
-deželi albo nie będzie od nich wyrozuimia- 
"ne albo ieżeli go wyrozumieć 'niezechcą. 


Postrzegano "od dawna, jak niektórzy z ucz- 


niów Pea w swoiem zdaniu, idąc za. 


(m) Mćmioire Sur les progrés 5 eucaessifs de. la pentu-- 
re” chez les Grecs. p. PEO Levesque w yee 
de Piastitut nat. 
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uroieniem poniekąd błahem, ślepo i nie- 
_wolniczo naturę naśladowali, i cóż Się sta- 
ło? oto ich 'rysunki, choć zpiękney na- 
tury były robione, tak iednak nikczeninie 
się wydawały, iż nietylko artysta ale nawet 
‘ìi malo znaiący się na sztukach, widział w nich 


przeszpeconych orangutanów. Autorom zaś 


musiały zdawać się pięknćmi z przyczy- 
ny, że natura ze wszystkiemi szczegółami 
była oddaną. 8 az | 

f 

Naśladowanie natury niepowinno bydź 
niewolnicze ale twórcze. artysta bierze 
wzór z natury, ale iego częściom powinien 
nadawać piękność, iaka nie w każdym in- 
_ diwidunm znaleść się może, ale którą w swo- 


im umyśle począł przez ciągłą wprawę ry- . 


sowaniem z antyków. Niekażdy artysta 
iest w: stanie uczuć tę piękność, która do- 
skonałości iest przymiotćm , i właśnie ta 
sposobność przejęcia się ideałem nazywa 
się talentem.  Inaczey bowiem: ślepym bę- 
dzie przeobrazicielem martwey natury, a ta- 
kiemu żuki, motyle i robaczki do kopiiowa- 
nia są zostawione, ale nie te rzeczy, które 
pomocy talentu i ieniuszu wymagaią (a). 


- (n) Częstokroć widzieć się daią bardzo naturalnie 
odmalowane, szparagi, raki, kapusta, szpunderki: i 
podobne rzeczy nazywaią się kuglarstwa sztuki ma» 
larskiey. po 


U 
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Dawszy dy choć ieszcze niedostate- 
czńe wyobrażenie znawcy, ile mi krótkość 
w tém pisemku zamierzona tł omaczyć się 


pozwoliła; przystępuię do rozbioru tych 


uwag i krytyki, które podobno miały na 
celu, (jak sąm autor do zrozumienia’ daie ) 
przynieść korzyść dla uczniów roboty SWOL 
ie wystawuiących: w ogólności zaś o du- 
chu tego pisemka na końca powiem. 

: SA olawicz, sławny iprzed Kilkunastą 
laty zmarły artysta; nie był w rzeczy samey 
tak gorliwym o wzrost sztuk em ch u nas, 
fak o nim pospolicie róozumieią i sam autor 
to przemawia. Pomiiam dobroć serca ie- 
go dla kilku z uczniów, był dla reszty ńie- 
zmiernię skrytym, i tama gdzie malował, 
oprócz nayzaufańszych n niewpuszczał. 


W rzędzie pićrwszych był podobno Borow- 


ski, nauczyciel rysunków malarskich w Bia- 
łymstoku. Na lekcyach nawet f(ieżeli mi. 
wolno sprawiedliwość oddać, nie zaś ubli- 
żać sławie ze wszech miar szanownemu ar- 
tyście ) iak to mnie przepowiadał do dziś 
-dnia żyiący staruszek, malarz uczeń jego 
nazwiskiem Źołtowski, kiedym był w Wil- 
mie przed. wakacyami w czasie expozycyi, 


że gdy Rustem będący naówczas adjunktem, 


uczniom z bustów rysniącym wy darzśią- 
ce się trudności objaśniał, wy mawiał mu 
Smuglewicz i powiadał, że niech sami wszy- 
miego praktyką „dochodzą, moe zaś 


7 


í 


` 


- 


X 


teoryi w cale niepotrzebą. Co, było powo- 
dem [że wszyscy uczniowie „Smuglewicza 
robili par la poutine ale nie par je raison- 
nemenu oce ZEN 

Prawda że, pod przewodnictwem Smu- 
-glewicza rysowano z popiersi, ale z iakich? 
niebyły to poliina, Herkulesa, Ajava, Uli- 
sésa, „Ahillesa, które nauczyć i smaku na- 
„daćby potrafily, a z iakich pod, Rustemem 
rysować zaczęto i do tey pory rysują; ale 
Nerona, Karakalli y Justiniana: A inne ka- 
rykalury do zepsucie- smaku i ręki postu- 
żyć mogące. A wszyscy uczniowie stylem 


iegó pr zeięci, karykaturność mniey więcey 


qochowali, szczególniey zaś Gaspar Borow= 
ski tak go umiał naśladować, że między iego 


a. Smuglewicza robotami co do sposobu ro 


-bienia . naymmnieyszey niewidać. różnicy,-0 
ezćm przeświadczyć nam może, Chrystus 
ukrzyżowany, wiszący po prawey stronie 


'wełkiego ołtarza u Bonifratrów w Wilnie. 
„Mówi autor: „, Czuł aż nadto Smugłewicz. 


» konieczną potrzebę rysowania nietylko 


57 popiersi i figur gipsowych, lecz i z na* 
/„ tury, to iest człeka nagiego: 1 nieraz się 
-p dał słyszeć swym uczniom, że doskona- 


„ łym, ani rysownikićm ani malarzóm być 


_ „ niemożna bez podobney wprawy.“ Je- 


żeli w rzeczy samey, Smuglewica to czuł 


sco autor tu onim mówi, za cóż roboży i ie- 


'-go o tey maxymie nas nieprzekony waią, 


x 
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Mawiał że natura dla malarza Koniecznie , 
"iest potrzebną a przecie iey nigdy się mes 
pilnował Wszystkie „obrazy jego maig -| 
piętno i cechy ogólne natuty, ale co się tys 
"cze akuratnego wydania części ją sklada- 
jących, to śą karykatury. Nawet wspo- 
muiony przeź amora uwag obraz świętego * 
Onufrego u Bazylianów (o) nie iest iednym E 
*z najlepszych i doskonałe zrobionych, ba. , 
/ nie ma piekrości idealney, ałe chyba dla © 
tego autorowi- on śię podobat, że natura 
ze wszystkiemi szczegółami iest wyrobio-- 
na a nadówszystko owe mąrszczki nad pęp- 
"kiem _ przez, schylenie i inne drobnostki 
*szpecące naturę. Jestem Polakićm, nie z po-—- 
wołamia ani obowiązku artystą, ale przez 
Szczególnieyszą passyą w rysunkach się ćwia 


czę, i mamże ia przez zazdrość ubliżać sła- 
wie ziomka Smugłewicząa?...y Nieznałem 
go osobiście podówczas; ale teraz znam go 

z robot iego iz nich właśnie sądzić o nim 
mogę. W sądzeniu zaś o artystach spra- 
wiedłiwości się trzymam, bo.aż nadto prze- `, 
C konany iestem, że niesłuszna nagana ub * 
pochwała jednego, dziesięciu dobrych Zz) 
psuć może. Nieprzeczę że Smuglewicz prze- 


q 


wyższał w.talencie nawet Czechowicza; ba 
se (0) U Pana Jezusa na Antokolu są niektóre. bar- 
dzo piękne, > SD OBIE IE. 
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4 
miał talent prawdziwie twórczy i wszystko 
mu z pęzla iak nayłatwiey na płótno się 
wylewało; ale w nim zaułany, niemaiąc przy 


tóm systematu pewnego ani w kolorycie, 


ani w świalłocićniu (clair - obscur), więcey 
tuting aniżeli z wyszperaniem przyczyn 
ze skutków robiący, tak broił, że ledwo 


setna figura piękną sprawiedliwie nazwana 

"być mogła, a tym sposobem choć bardza 
E e 4 i A ` 

dużo malował, mała iednak liczba robot” 


prawdziwie iest dobrych; 


» Przy takich atoli niedostatkach« są 
słowa autora”, potrafił ukształeić znaiomych”. 
inż z pęzla Damela, Borowskiego, Bilkiewicza. 


 —Zastanowmy się przeto nad nimi. Damel 
udarowany -talentem prawdziwie malar. 
_ skim, mógłby za czasem go uświetnić, gdy= 
_ by to nieszczęście iakiemu uległ, tamy do- 


skonalemiu się iego niepołożyło. Jednak i- 


` w tym czasie kiedy postradawszy wszelką 
. wolność, umysł iego stał się niespokoynym 
na los przyszły, niezmiernie dużo pracował. 
Roboty rysunkowe i malarskie pozostały 
(u nas w Minsku w ręku iego przyiaciół a 
szczególniey u JPana Kobylińskiego, któ-' 
ry do tyla byłgrzecznym, że nietylko pos 


ER 


kazał mi wszystkie nawet drobnieysze ie- 


go roboty,. ale jeszcze) kilką z nich. mnie 
udarował. Szkice iego, w większey części 
piórem robione, szczególnieyszą wprawą 


* a nadewszystko lekkością ręki odznaczaią 


í 
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się, Uchybienia, które postrzegać w tych 
prędkich robotach gdzie niegdzie można 
było, bynaymniey piękności nienymowały, 

ale owszem te miały zalety, że od pićrwsze- 
go rzutu d måin levée robione. Coups d'ex- 
pression, których kilka tuszem bez oprowa- 
dzenia. ołówkiem robionych widziałem u Ale- 


xandra Moniucaki, niepospolitey determi- 
nacyi oka dowodzą. Æ robot malarskich 
'na szczególnieysżą uwagę i pochwałę zar a 
sługnie owe sławne tableau w pokoiach Ga: | 


/bernatora mińskiego zawieszone. Portret 
ALExANDRA amnestyą podpisuiącego w całey 


figurze, byłby wcale dobrym, gdyby uchy- 


bienia w rysunku.1i exekucyi na piórwszy - 


rzut oka widza nieuderzały: a naprzód glowa 
w proporcyą korpusu za mała, przez co fis 


 gura adale się być kolosalną, nadto szczęka 
, prawa iest' niezmiernie obwisła, i niby na- 


brzmiała. Udo lewe nie ma przyzwoitego 
wskurczu i za nadto grube, zbyteczne wy- 


pracowanie dywanu na posadzce i punkci- 


kowania ząbków kolorowych, to iest nie- 
wolnicze naśladowanie desseniów,.sprawu- , 


ią pewny rodzay ozięblości przykrey dla 
widza i nieprzyzwoitey dla artysty z ogniem 


i talentem. Koloryt alabastrowy bardziey, . 
U 


kobiecy a niżeli męzki, rieharmoniyna roz- 


maitość kolorów, papillotage, aż nadto po- 


stoiącey, białą ile przypomnieć mogę dra- - 


~ strzegać się daią. Drugi obraz kobićty . 


perya. przykrytey, wyobraża wdzięczność. 

Bocian tuż przy niey stoi. (Przeci także 

obraz wierność przedstawia w kobiście bte- 

kitną draperyą przykry tey, w spartey na ko- 
lemnie, u nog zaś piesek dość naturalnie 
zrobiony leży. Rysunek obu tych. figur na 
twarzach szczególnity * niepoprawny, Ko- 
pl loryt iak we wszystkich 1e, o robotach nie- 

„systematyczny, wymiacany i1przemordową- 
ny. Draperya tylko blisko że nie powiem 

doskonale zrobiona, gdyż kształt i kieru- 

-~ nek nagości naydokładniey pokazuie. Por- 

trety z natury malowane niektóre awda- 
szcza, dosyć są podobne, 

> Borowski Gaspar ażeby mógł 2 ory- 
ginalnie rzeczy historyczne, niechcę temu 

_ wierzyć; boa nie a do tey pory 

z pod-iego pęzla niewidzialem.. Rysunek 

niedokładny wymaga szczególnieyszey pra- 

cy, koloryt iakeśmy powiedzieli o Smugle- 

© — wicżu niesystematyczny. Będąc nie daw- - 
| nemi czasy w Ubielu maiętności JPana Cze- 
sława Moniuszki, E A obraz Smugle- 
wicza, dziewięć Rzymianek w zakład da= 

- mych, nie Żupełnie przez autora skończony; 

- ale koń przez Worowskiego dorobiopy, du- 

_ <Żo uymuie piękności tak śkcznemu obra- 
 zowi. Odznaczył się Borowski w peyza- 
bach i i niektóre widoki miasta Wilna w ca: 

„c toe pięknie. zrobione. Probował on malo- e 

wać fresko i dość szczęśliwie mu sig udat 
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obraz Apollina otoczonego. oai zrobio- 


ny nad kominkiem w pokoiach, gdzie | nie- 


gdyś oyciec miesżkał. „O Bilkiewiczu nic 
powiedzieć nie mogę, gdyż nie aa 00 
 czności widzieć iego roboty: 

To co autór mówi, o Januszewiczu, iż 
niby sam przed nim wyznawał, Że dużo 


Smuglewiczowi winien, lest wielką bayką, 

gdyź | Pan Januszewicz, iak wszystkim wiat 

i~ domo w rok czy dwa lata po śmićrci Smu- 
A ? 


glewicza wziął do rąk pezel. Nie należa- 


łoby : podó bnych fałszów drukiem. ogłaszać, 


a bardziey ieszcze ustnego wyznania które 


mogło czasem nayniewinnicy być po- 


wiedziane, 
Wspominając autor o uczniach Jo 
deria, mówi „inni doskonaląc się wiele po 
_ sobie obiecuią, Kizling i Podaliński spro- 
_staią za czasem zagranicznym. « - Pochwa- 
ła przesadzona może czasem zepsuć arty- 
śtę, to tylko o nich powiedzieć można że 
Kizling mógłby przy usilney `i wytrwałey 
pracy, wznieść się w swey sztuce, żeżeliby 


tylko chciał zwiedzić obce kraje i tam pod = 


doskonałymi mistrzami choć po roku pra- 
cować.  Dzisieysze roboty iego dość za 
nim przemawiają. Podolmski «w wyryto= 


waniu śmierci Abla szczególnieyszą pracę. 


i niepospolity talent do tey sztuki okazał: 


nieszczęście- że figury od dna nie odstają , 
> a przez to Żadnego effektu widzieć nie 
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możńa. 7 resztą ten artysta dał się po- 


znać nawet za granicą, niezmordowaną 


pracą w føbionin Paen, po ax 
i. t. d, f 
( Dokończenie nastąpi ). 
ję 


SO DONIESIENIE XIĄGARSKIE. 
m Drukarni XX. Piiarów u Alexandra Zołkowskiego ', 
wyszły z pod prassy zeza wiążki: 


Zbiór krótki historyt. Rzymskićy Goldsmita, od 
założenia rzymu, aż do upadku cesarstwa rzymskie- 


- go na zachodzie; podług dwunastey edycyi z angiel- 


skiego `na francuzki ięzyk przez W. 1). Musśet-Pa-. 


"taia dla użytku Prytanców, Liceów i szkół. „drugiego '- 


rzędu przełożony; a podług drugiey poprawnćy cdycyi 

francuzkiey na polski ięzyk przez X. M, O) szewskie= 
J Ẹ ; 

go. Edycya druga popr awna z trzemą ryciharmi, część 


o 1 8vo 8 1820—— Kop. 39.1 pół 


kw Zalotach, Komedia we trzech śktach, 
I EE 8vo Wilno 1820 Kop. 40, 
 Cztóry wieczory w stolicy, napisane przez M.) 
Wazgirda — Wiecżor I. 12 Wilno 1820 — Kop. 20: 
"Bygodnik Wileński w komplecie z roku 1816, 
2817, 1818, 1819, 1820 rüb, 15. Mozna dostać 'do ku- 4 
pienia ośobnó z roku 1618, 181g i 1820 każdy rok po 
rub. 5 srebfem. 
Ktoby chciał mieć. wyrażone xiążki, może ie 
otrzymać 1 przez. pocztę, dosyłaiąc pićniądze do wyż 
pomienionćy xięgatni, 1 razem do każdego rubla po 


z R ną prze 


J 


'Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 


/ tetu Cenzury siedimniu esemplarzy dla mjéyse prawkm) prs ena ozana 


ych Dnia fo a Pazdziernika rokn 4820. 

X: Jan Kanty Chadani Prof. Or, Czł. Kom. Ganz.” 
1 na || i 
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